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ich, w tym  ograniczonym wym iarze, przyniosło dzisiaj ulgę mnie samem u, gdy 
wcześniej przypraw iało o bezsenne noce. Moje myśli wobec teorii F reuda i innych 
sławnych psychoanalityków  są być może niemowlęce, gdyby jednak  zostały uznane 
za tra fne  choćby w  m inim alnym  stopniu, a przy tym  w sparte  doświadczeniam i 
każdego z nas, to pow stałaby quasi-w zajem na pomoc, bez potrzeby przy tym  
sięgania aż do głębin zagadki bytu.

W yłonić się może pytanie, dlaczego zająłem  się kłopotam i nerw ow ym i czy też 
psychicznymi, związanym i wyłącznie z p racą adw okata, nie w spom inając o tym, 
że są one przeżywane i w innych zawodach, choćby tylko praw niczych, powodowane 
niekiedy i przez adwokatów . Odpowiedź jest prosta. Sam jestem  adw okatem  i znam  
nasze przeżycia nerw ow e i psychiczne, a także ich przyczyny. O innych zawodach 
niechaj piszą inni, nie szczędząc, gdy zajdzie potrzeba, i adwokatów .

Wreszcie, moje wywody pow stały na tle zwierzeń adw okata.

2.

HENRYK NOWOGRÓDZKI

Dystans i perspektywa
W majowym  num erze „P alestry” Edm und M azur napisał: „Zagonieni spraw am i, 

przytłoczeni codziennym m łynem  spraw iedliw ości — nie zawsze m am y czas i ochotę 
na rozm yślanie o sensie tego, co robim y, n a  refleksje o życiu i o naszym  w nim 
miejscu. Czasami jednak  przy sprzyjających okolicznościach albo w  czasie »białej 
nocy« oświetlam y te ukry te  doświadczenia, w iążem y ze sobą fak ty  i próbujem y 
wyciągnąć wnioski, i to zarówno wnioski najbardziej osobiste jak  i ogólniejszej 
n a tu ry ”.

Esej Edm unda M azura je st mi szczególnie bliski. Piszem y w  rubryce „Między 
nam i”, k tórej cechą szczególną i w yróżniającą jest o s o b i s t e ,  głęboko w łasne 
przeżycie jej autorów , w yrasta jące i w ynikające w łaśnie z adw okackiego życia. 
Zastanaw iałem  się nieraz, czy szczerość tych refleksji i rozm yślań nie przeradza 
się w psychiczny, duchowy ekshibicjonizm . Myślę, że tak  nie jest. Że otw artość tej 
rubryki raz jeszcze podkreśla nasze koleżeństwo, naszą wspólność, naw et intym ność, 
naszą wyrozumiałość dla niekiedy takich  zjaw isk i postaw , k tóre nie w yw ołują 
ani akceptacji, ani aprobaty. K ażdy z nas przeżywa owe „białe noce”, niepokoje 
bezsenności, którym  dobroczynna chem ia zaw arta  w tab letce kładzie dopiero kres. 
Bezsenność i rozm yślanie o spraw ie, w której m amy ju tro  staw ać. Ju tro?  Już 
dziś, bo za oknem zaczyna świtać, za parę godzin padnie z ust przewodniczącego 
sakram entalne: „Udzielam głosu panu  obrońcy” — i trzeba mówić. Ale jeszcze 
zanim dobroczynna tab letka przeniesie nas w łagodność krótkiego niebytu, kłębią 
się myśli, koncepcje, argum enty.

Cicho, aby nikogo nie zbudzić, w bladym  św ietle lam pki nocnej, nie zapalając 
kinkietu, szukamy na regałach potrzebnej książki, orzeczenia, opinii.

Na biurku  rozkładam y k artk i i zapisujem y myśli, refleksje, n ieraz całe zdania, 
całe sform ułowania.
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Bywa przecież tak, że noc nie znosi konfron tacji z porankiem . To, co zostało 
w  nocy zapisane, w  św ietle poranka jaw i się jako bezużyteczne, nieprzydatne, 
mdłe.

Są jednak  i tak ie „białe noce” — i chwała w tedy bezsenności! — kiedy zapis 
w św ietle lam pki nocnej żyje i trw a, nie zbladł i nie zblakł. Jest! Jest to słowo, 
słowo-pomocnik, słowo nośne i celne. A rgum ent rzeczowy i trafny , teza — koło 
ratunkow e, opinia cy tat — sam a radość.

Gdy więc usłyszymy: „Udzielam panu głosu”, ten głos, zrazu nieco zachrypnięty, 
zwolna em itow any z narasta jącą  pewnością rozbrzm iew a siłą przekonania, w iary 
w  słuszność naszej spraw y. Ach, ta  radość sukcesu, świadomość przyczynienia się do 
sądowego rozstrzygnięcia, to zwolna ustępujące przyspieszone bicie serca, ta  n ie­
cierpliwość serca oczekującego na ogłoszenie w yroku.

Porażki są częstsze od sukcesów. Ale sukces je  jakby  wymazuje, usuw a i po­
grąża w  cieniu. Sukces jest słońcem. Sukces przypina nam  ostrogi, dodaje 
skrzydeł d m iniona „biała noc” jest napraw dę biała, nic w niej z niepokojów, nic 
z czerni i czarnowidztwa. Czujemy się w tedy potrzebni, bo jesteśm y napraw dę 
potrzebni, potrzebni wym iarowi sprawiedliwości, sądowi, praw orządności, czło­
wiekowi.

W tej triadzie: sędzia, prokurator, adw okat — m am y swoje niem ałe miejsce 
i m usim y je zajmować godnie i z zapałem. My jedni tylko w tej triadzie mam y 
praw o do stronniczości, ale jest to piękna i tw órcza stronniczość. My jedni mam y 
ty lko praw o działać wyłącznie na korzyść oskarżonego.

Nie tu  miejsce na dywagacje, gdzie ustanow ić należy granice tego działania 
wyłącznie na korzyść oskarżonego. Myślę, że tych granic w ogóle nie ma, że w y ty ­
czają je  jedynie obowiązujące nas zasady naszej etyki zawodowej i ogólnoludzkiej

Je st u Jerzego Szaniawskiego w jego św ietnym  dziele „Adwokat i róże” taka 
myśl o zapatrzeniu się adw okata w daleki punk t błądzący na horyzoncie życia. 
Ten pun k t jest źródłem św iatła, k tóre jak  reflek tor om iata granice adwokackiej 
wolności i obrończego obowiązku.

Zwolna ustępuje przyspieszone bicie serca. Dziś — nie ma goryczy przegranej, 
goryczy porażki. Wiemy, muszą być także, będą ju tro , pojutrze, a le  dziś adw okat 
trium fuje . Jakieś usta szepną, choćby nieskładnie, słowa podzięki.

Biegną lata, w ydłuża się m iara czasu i inaczej, odm iennie rysu ją  się nasze 
w łasne opinie i oceny. A może, może jednak, ten wyrok, k tóry  odczuwamy jako 
porażkę, jest słuszny? Może jednak  sędzia dojrzał rzecz szerzej i głębiej? Może 
w idział nie tylko, tak jak  my, oskarżonego? W idział bardziej w yraziście pokrzywdzo­
nego, szkodę dla in teresu  publicznego i społecznego?

Nie iry tu jm y  się, nie pom stujm y. Rozważmy jeszcze raz swoje racje, a potem... 
piszm y rew izję złożoną z najlepszych argum entów .

Rozm awiałem  niedaw no z w ybitnym  dziennikarzem , litera tem  i publicystą A le­
ksandrem  M ałachowskim. Była to rozm ow a przed m ikrofonem  radia. Zapytał mnie, 
jak  rozstrzygnąć problem , gdy obrońca wie o w inie bronionego człowieka, a nie 
w aha się go bronić, dom agając się uniewinnienia.

Powiedziałem , że nie m a w ogóle problem u, że przecież w łaśnie ustaw a zobo­
w iązuje nas do działania wyłącznie na korzyść oskarżonego.

— Ale problem  m oralny, problem  sum ienia? — nie ustępow ał Małachowski.
— Nie ma i tego problem u. P raw o jest to  tylko m inim um  moralności. A dw okat 

je s t zobowiązany do tajem nicy zawodowej. Bez praw a do tajem nicy nie ma w  ogóle 
adw okatury . Tak, jest konflik t sum ienia. Jest dualizm, czasem głos moralności 
je s t donioślejszy niż głos praw a, ale chw ała praw u, k tó re  ten  konflikt rozstrzyga
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zgodnie z zasadam i uświęconym i w kodeksach i w  ustaw ie o ustro ju  naszego 
niełatw ego zawodu.

W tygodniku „L ite ra tu ra” zamieszczono obszerną rozmowę z w ybitnym  naszym 
uczonym  drem  Tadeuszem  K ielanow skim , profesorem  A kadem ii Medycznej w 
G dańsku. Prof. K ielanow ski je s t au torem  cennych prac o praw ie człowieka do 
godnej śm ierci, do godnego um ierania. Je st to jeszcze jedno z w ielkich praw 
człowieka. K ielanow ski jest lekarzem -hum anistą.

— Czy m edycyna dzisiejsza bardzo różni się w  podejściu do chorego od m edy­
cyny w czorajszej? — zapytu je redak to r Rom an Kałuża.

Na to profesor: — Czasem mi się zdaje, że tak, że różni się bardzo. W prze­
ciw ieństw ie do m edycyny daw nej, wyrosłej z pnia hum anistyki, m edycyna dzie- 
siejsza uw aża się za naukę przyrodniczą, opiera się na chemii, fizyce (z elektroniką 
na czele) i na statystyce m atem atycznej. Poza tym  za swój podstaw owy ce! 
uważa zapobieganie chorobom, o ile możności w skali społecznej, przyw racanie 
chorym  zdrowia, a przynajm niej u trzym anie przy życiu, co jest zadaniem  ambitnym, 
ale nie zawsze dającym  się zrealizować.

— A spraw ianie ulgi cierpiącym  — czyżby przestało już być zadaniem  lekarza?
Profesor: W deklaracjach  lekarskich  jest to stale podkreślane jako obowiązek

mniej w ażny od przyczynowego leczenia, ale w  praktyce nie mieści się już nieraz 
w gospodarce czasowej zabieganego lekarza.

„Zabiegany lekarz” w  ustach prof. K ielanowskiego. „Zagonieni spraw am i” — 
to o nas piórem  Edm unda M azura. Cóż za zdum iew ająca i w strząsająca zarazem 
zbieżność. My przecież także m usim y nieść ulgę chorem u na „chorobę społeczną”, 
tkw iącem u w społecznej patologii, m usim y także swoim adw okackim  działaniem 
zapobiegać. Mamy w łasną profilaktykę.

„(...) ojciec m edycyny H ipokrates — mówi profesor — przestrzegał lekarzy, by 
nie podejm ow ali się leczenia stanów  źle rokujących, bo niepowodzenie przynosi 
zawsze u jm ę tem u szlachetnem u zawodowi, obniża w  oczach ludzi w artość sztuk:. 
W spółcześnie zaś lekarz sądzi praktycznie, że chory, k tórem u już zdrow ia przy­
wrócić nie można, zajm ie łóżko szpitalne i uniem ożliwi przyjęcie człowieka, którego 
m ożna wyleczyć i u ratow ać”.

Także konflik t sumienia.
Nasi chorzy są zawsze uleczalni. M iarą ciężkości choroby jest czas kuracji, od 

roku do la t 15, a naw et la t dw udziestu pięciu.
W tedy zjaw iam y się my, adw okaci, aby złagodzić terap ię p rzyw racania do życia 

społecznego.
Tylko dla nieuleczalnych jest kara, k tó rą  sta ram y się odwrócić za wszelką 

cenę — k ara  śmierci.
Nie mogę więcej cytować z niezm iernie in teresującej rozmowy. Zajęłoby to 

zbyt w iele miejsca, a chcę jeszcze przytoczyć także z „L itera tu ry” słowa Jerzego 
A ndrzejew skiego, k tóre pobudzają mnie znów do refleksji bardzo osobistych, 
zam kniętych w  klam rze „Między nam i”:

„Ze wszystkich czasów ludzkich egzystencji bodaj młodość zarówno życzliwości 
i ap robaty  spragniona jest najbardziej. Być może dlatego m.in., iż w młodości 
w iększą aniżeli w  la tach późniejszych przykładam y w agę oraz m iarę wobec 
egzystencji w łasnej, a także w  stosunku do swoich osiągnięć i zam ierzeń. To 
dopiero starość poczyna się z sam otnością osw ajać”.

Zam yśliłem  się nad słowam i pisarza. I mówiąc naszym  językiem  — oponuję. 
Młodość jest pew na siebie. Młodość nie ma wątpliwości. Na naszych salach są­
dowych — im młodszy, tym  pew niejszy siebie i tym  mniej ma w ątpliw ości. Te,
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k tó re  są, po trafi usunąć zgodnie z art. 3 kodeksu postępow ania karnego.
Młodość spragniona jest życzliwości i aprobaty? Nie, młodość ją  sobie sama 

nadaje  i zdobywa. Wiek dojrzały stw arza dystans i perspektyw ę w  widzeniu rzeczy 
i ludzi, zjaw isk, w  percepcji, w ocenach, sądach i osądach. Wiek dojrzały pogrąża 
w  zadumie.

M iałem zawsze uczucie trem y, gdy pow staw ałem  do przem ówienia, i m am  je 
do dziś. Nie mówię tego dla czczej kokieterii. Dystans i perspektyw a pow inny 
m nie uwolnić od takiego podejrzenia. To nie tylko trem a, to lęk p łynący ze 
świadomości roli, jak ą  m am y w  w ym iarze sprawiedliwości, jak ą  powinniśm y 
mieć, to obaw a przed powierzchownością tylko i zew nętrznością tej roli, to  dążenie, 
aby była w  nas, w  środku.

„To dopiero starość poczyna się z sam otnością osw ajać '”.
Nie, nie mogę się oswoić z sam otnością. Po trzebuję ludzi, ludzkich spraw , choć 

niekiedy nieludzkich, sali sądowej, choć jest to m iejsce jakże posępne. Humor, 
gdy tam  zagości — jest to „czarny hum or”.

Bardziej niż kiedykolw iek, bardziej niż w  młodości potrzebuję życzliwości, 
koleżeństw a, akceptacji, naw et uznania. W łaśnie życzliwości i przyjaźni młodych. 
Moich daw nych aplikantów , moich młodszych kolegów — dzisiejszych przyjaciół.

A dw okatura, m oja praca w  adw okaturze, przyjaźnie w  niej zaw arte, są  s tru ­
m ieniem  bijącym  ze źródła, w  którego lustrze nie przegląda się samotność. To 
eliksir an i faustow ski, ani m efistofelowski. Duszy diabłu nie zaprzedałem . M iara 
czasu i przem ijania jest przecież nieodw racalna. Ta m iara  stw arza dystans i p e r­
spektywę.

R E C E N Z J E

1.

Je rzy  I g n a t o w i c z :  Prawo rzeczowe, PW N, W arszawa 1976

W praw ie rzeczowym być może n a j­
silniej z całej cyw ilistyki zaznaczyły 
się przem iany społeczno-gospodarcze 
okresu powojennego w  naszym  kraju . 
Można przy tym zaryzykować tw ie r­
dzenie, że proces stabilizacji tego p ra ­
w a nie jest jeszcze zakończony i że 
trw a poszukiwanie adekw atnych form  
praw nych  dla ak tualnej i przyszłej 
rzeczywistości gospodarczej i społecz­
nej. Przykładem  tego mogą być wielo­
k ro tne  zmiany w zakresie form  p raw ­
nych dysponowania przez państw o na 
rzecz osób fizycznych terenam i pod 
budow nictw o m ieszkaniowe. A utor re ­
cenzowanej pracy przytacza je  na s. 
170— 172, w ym ieniając kolejno: prawo

zabudowy, w prowadzone jako in sty tu ­
cja ogólnokrajow a dekretem  z dnia 
26.X j1945 r.; dzierżawę w ieczystą,
w prow adzoną dekretem  z tej samej 
daty, m ającym  za przedm iot regulację 
własności i użytkowania gruntów  na 
obszarze m. st. W arszawy; własność 
czasową, ustanow ioną praw em  rzeczo­
wym w  r. 1946; wieczyste użytkowanie 
w rozum ieniu dekretu  z dnia 10 grud­
nia 1992 r. o odstępow aniu przez pań­
stwo nieruchomego m ienia nierolnicze­
go na cele m ieszkaniowe oraz na cele 
budow nictw a indyw idualnych domów 
jednorodzinnych; wreszcie użytkowanie 
wieczyste, w prowadzone ustaw ą z dnia 
14 lipca 1961 r. o gospodarce terenam i


